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TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenum erata z przesyłką wynosi:
r o c z n i e .........................................8 kor.
k w a r t a l n i e  2 „

Jifumer pojedyncza 2 0  hal. 
do nabycia w Sanoku — w  „Kramie" 
T S. L., w  księgarni K. Pollaka, i w  

trafice Safira.

W ych od zi w każda sob otę w ieczorem .
P renu m eratę i o g ło szen ia  przyjm uje K asa Z aliczkow a  
w  S an ok u  (ul. Jag ielloń sk a  1. 55.) 1 R ed a k cy a  w »K ram ie*

T . S. L .
R E D A G U J E  K O M I T E T .

L isty  a d resow ać n a leży  do R ed ak cy i.

Ceny ogłoszeń:
za wiersz l-szpaltowy — lub jego  
miejsce — drobnym drukiem (peti­
tem) 10 hal.; w  rubryce „Nadesłane" 

20 bal. od wiersza.

Rękopisów się nie zwraca.

N ie b ezp ie c ze ń s tw o  g rożące  
kan a łom  galicyjskim .

B yło  to na w iosnę 1 9 0 1 r. Ó w ­
czesny prezes m inistrów  Dr. K oeib er  
zw rócił się do prezesa K ola p olsk iego  
Jaw orsk iego  i zaproponow ał mu, aże­
by K olo  polsk ie poparło sw oim i g ło ­
sami już poprzednio w niesione przed­
łożen ie  rządow e o budow ie kolei a lpej­
sk ich. O św iadczył mu, że budow a ty cli 
koleji je s t  potrzebna z pobudek p o li­
tyk i państw ow ej, parlam entarnej i ek o­
nom icznej. Po p ierw sze bowiem  A ustrya  
uzyskaw szy drugie połączen ie kolejow e  
z T ryestem , daleko łatw iej przew iezie  
ew entualn ie sw e w ojska na południe, 
—  a po drugie, posłow ie parlamentarni 
reprezentujący N iem ców  z krajów a l­
pejskich zrażeni rządam i lir. B adeniego  
i lir. F r. T huna nabiorą zautam a do 
gabinetu, —  po trzecie now e koleje  
alpejskie przyniosą odnośnym  krajom  
koronnym  Wielkie korzyści ek on om i­

czne. O czyw iście w zamian za to rząd  
nie chcąc jednostronnie protegow ać  
Połudn ia  m onarchii, zobow iązuje się  
ofiarow ać krajom koronnym , p ołożonym  
na północ od W iednia sieć dróg w o d ­
nych, która będzie m ieć don iosłe  zna­
czenie dla ekonom icznego rozw oju  
tychże.

W ym ow a D 11. K oerbera i argum enty  
rzeczow e przekonały prezesa K oła, źe 
budow a kanałów  będzie dla G alicyi 
przedsięw zięciem  w ysoce poźytecznem . 
T o  też p. Jaw orsk i udzieliw szy tej 
w iadom ości w iceprezesow i K ola  W oj­
ciechow i D zieduszyckienni i ó w czesn e­
mu m inistrow i dla G alicyi Dr. P ięta­
kow i przekonał w czasie rozpraw od ­
byw ających  się w K ole polskiem  
w szystk icli naszych posłów , że G alicyi 
należy się  rów nom ierne odszkodow anie  
za budow ę kolei alpejskich i źe tern 
ódszkodow aniem  m oże b- ć ty lk o  stw o ­
rzenie wielkiej dl ogi v.ounej od. D u ­
naju aż do D niestru. K o ło  polsk ie od ­
dało sw e g lo sy  za budow ą dróg że ­
laznych  alpejskich, a za to m iała Ga- 
licya  otrzym ać kanały.

Jak oż parlam ent uchw alił oba  
przedłożenia t. j. o kolejach alpejskich  
i kanałach galicyjsk ich , a odnośna  
uchw ala kanałowa sankeyonow ana U .  
czerw ca 1 901 r. przeznaczyła na bu­
dow ę kanałów  i regulacye rzek p ożyczk ę  
w kw ocie 250  m ilionów  kor. N a sam ą  
regulacyę rzek p ozw olono z tej p ożyczki 
u żyć  75 m ilionów  koron.

Po uchw aleniu  i sankeyonow aniu  
obu ustaw  należało je w ykonać. K o ­
leje alpejskie, o które K oerberow i 
g łów n ie  chodziło, zosta ły  natychm iast 
rozpoczęte, a budow a ich została  w 
krótkim  czasie w ykonaną z przekro­
czeniem  nadzw yczajnem  kredytów . 
R ów nocześn ie b y ło  obow iązk iem  pre­
zesa L o la  p. Jaw orsk iego  ja k  i całej 
delegacyi polskiej dopilnow ać rządu, 
aby zechciał ustaw ę kanałow ą w pro­
w adzić w życie. N iestety  ani p. J a ­
w orski, ani ów czesne K oło  polsk ie  
tego nie zrobiło. Czes> umieli w  porę 
zm usić Dr. K oerbera do rozpoczęcia  
robót w odnych  u sieb ie i zabrali z o- 
w ych z góry  przeznaczonych na dr oęri
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GRZEGORZ z SANOKA.
Opowiadanie historyczne

Grzegorz wybrał s ię  ch ę tn ie  do W łoch,  
ale  mu znowu ani tajem ne poselstw o królo­
wej, ani p rzyrzeczone probostwo w W ieliczce  
w g łow ie  nie  było. — ba n aw et ob ecn e  po­
se lstw o do papieża m ające  na celu  ważne  
sprawy k ośc io ła  polsk iego, n ie ty le  d lań  wagi 
miało , ile  skarby wiedzy w P adw ie  i Bolonii,  
które w tej podróży sp od z iew a ł się zdobyć.  
J ed en  porządny i całkow ity  egzem p larz  Cice- 
rona, jak iego  brakło  w ówczas w ca łe j  P o l­
sce , więcej d lań  ważył, niż nie w iedzieć  
jak ie  za to poselstw o nagrody i zaszczy ty. Chę­
tn ie  przy tej sposobności uzyska upragnione  
św ięcenia  kapłańskie , bo ju ż  czas  największy,  
żeby w tym w zględzie  coś o sob ie  postano­
wić, a potem sta le  już  os ięd z ie  jak o  kapłan  
w W ieliczce , czy gdzie indziej ,  wszystko j e ­
dno, byle mu nie przeszkadzano w z g łęb ia ­
niu starożytnych autorów.

Jak postanow ił,  tak s ię  też i sta ło .  
W róciwszy z Florencyi, odbył i drugie taje­

mne poselstw o do Pragi, bezow ocnie  wpraw­
dzie ,  bo plany królowej co do jej synów na 
razie  się rozw iały , a  że  w p o d ióży  do 
W ło ch  otrzym ał od papieża  E u g en iu sz a  IV. 
św ięcen ia  kap łań sk ie ,  o s iad ł w ięc na probo­
stwie wielickiem , budując owieczki swe za­
równo wybornem słowem , jak  i przykładem  
p e łen  otuchy, że tu zazna spokoju i nikt go  
od um iłow anych  studyów nie oderwie.

Ale krótkie  to były wczasy.
W ładys ław  tak przylgnął do Grzegorza,  

że mu nie żyć było  bez n iego .  N a  usilne  
prośby króla  m u s ia ł  wielicki p rob oszcz  po­
rzucić  sw e książk i i ustronne prob ostw o  i 
wróciszy na gwarny dwór w sw elsk i ,  objąć  
zaszczytn e  m iejsce  królew skiego spowiednika.  
Przyczyniła  się do tego  nie  m ało  i królowa  
Sonka, która c iąg le  przem yśliw ając  o n o ­
wych dla swycL synów  koronach, u w ażała  
bytność  Grzegorza  za n iezb ęd ną  w ob ec  n o ­
wej misyi, j i k ą  mu powierzyć postanow iła .

S łysze l iśm y już , że am bitne  zamiary  
królowej, aby osad zić  swoich synów na tro­
nie czeskim i w ęgierskim  nie  u d a ły  się  
wcale. A le  i w ów czas nie d aw ała  Sonka za  
wygrane i k on sza ck to w a ła  potajem nie, aby  
czy to przez m ałżeń stw a  z córkami A lorech-

ta, czy w inny sposób rozszerzyć pauowa-  
nie Jagie l lonów  na sąs ied n ie  W ęgry i C zech y1).

S zczęśc ie  jej  sprzyjało i u da ło  się choć  
w częśc i urzeczyw istn ić  dum ne rojenia, 
A lbrecht bowiem w dwa lata  po wstąpieniu  
na tron tocząc  n ieszczęś l iw e  boje z Turkami 
w oaw rocie  z Serbii nagle  za ch oro w ał i 
umarł.

W ów czas to na nowo p om yś la ła  ona o 
pozyskaniu  korony w ęgierskiej dla s tarszego  
syna W ładys ław a , a nie m a łą  w tern p om o­
cą  byli jej panowie w ęgierscy  i Grzegorz  
z Sanoka.

B yły  to dla W ęgier  czasy  bardzo n ie ­
bezp ieczne . Zagrażali  im od p o łudnia  Turcy  
ca łkow itą  za g ła d ą .  Królestw o nie m og io  się

‘) W  kilkanaście lat później spełnią się 
obecne życzenia  królowej, młodszy bowiem jej 
syn, król Kazimierz poślubi sierotę p0 Elżbiecie
i Albercie — Elżbietę (przyszłą, s ławną matkę
Jagiellonów7), która w czasie naszego opowia-
dania ma zaledwie lat 4 i chow a się pod opie­
ką matki i ochmistrzyni Heleny Kotaner. Grze­
gorzów7! z Sanoka po w-ielu burzach i przejściach
przypadnie znowu w  udziale zaszczytna misya,
że U. lutego 1454. r. wprowadzi do Krakowa  
już jako arcybiskup lw ow ski n ow ą oblubienicę 
Kazimierza.
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KRAMT.U
W  S A N O K U

PRZYBORY DO PISANIA, PAPIERY LI- 
= = =  STO W E, ARTYSTYCZNE P O C Z T Ó W K I ,  
PO LECA  —  —  — ZAEAW KI DLA DZIECI. — — — 
=— =  O B R  A  Z  Y R E L I G I  J N E. = = =

W ielki w ybór ram do obrazow polskiej fabryki in ł. Rogali
we Lw ow ie.
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w odne 2 5 0  m ilionów , kw otę 5 1 ’4  mi 
lionów . N asza d elegacya  ze sw ym  p re­
zesem  Jaw orsk im  na czele poprzestała  
na obietn icach Dr. K oerbera, ow ego  
m inistra, o którym  pow iadano, źe n a ­
leża ł do najburdziej n iesłow nycli na­
czeln ików  rządu i skutkiem  tego spraw ę  
kanałów  zaprzepaściła. W  ów czesn em  
K ole polskiem  krążyła jed yn ie  w ieść, 
że m iędzy Dr. K oerberem  a p. J a w o r­
skim  przyszło do spisania form alnej 
um ow y na tem at rozpoczęcia i prze­
prow adzenia robót kanałow ych, która  
jednak  okazała  się legenda. K iedy  
bowiem  po śm ierci Jaw orsk iego  w j e ­
sien i 19 0 4  r. i d ym isy i K oerbera z p o ­
czątkiem  1905 ., po którym  nastąpił 
barou G autsch, —  prezes K oła pol­
sk iego  W ojciech  D zieduszycki zażądał 
od tegoż energicznie rozpoczęcia robót 
kanałow ych  pow ołując się na p iśm ienna  
um ow ę m iędzy K oerberem , a zm arłym  
prezesem  K oła  Jaw orsk im , w ów czas 
pokazało się, że taka um owa nie istnieje. 
Zawarto tedy n ow y układ przyrzeka­
ją cy  w zasadzie rozpoczęcie robót ka­
n ałow ych , ale n ie podano dokładnie  
term inu, k iedy te rob oty  mają w ejść  
w życie .

W  ten sp osób  w pierw szym , naj­
pom yśln iejszym  dla spraw y kanałow ej 
okresie parlam entarnym  nie rozpoczęto  
robót, a ów czesn e szlachecko - k onser­
w atyw ne K oło  polsk ie, m ajac usta­
wę o drogach w odnych  sa n k cy o -  
now ana przez N ajjaśniejszego Fana, 
ustaw ę m ającą olbrzym ia d on iosłość  
pod w zględem  ek onom icznym  dla na­
szego  kraju, potrafiło tę ustaw ę niem al 
zaprzepaścić i popełn iło  jeden  z naj­
cięższych  grzechów  w obec nas. Odtąd  
bow iem  rząd z w ykonaniem  ustaw y  
zw łó czy ł n ie m yśłac jej w cale w y ­
konać.

T ym czasem  stosunki się zm ieniły; —  
runął k uryalny parlam ent, a na p od­
staw ie pow szechn ych  w yborów  w yszli 
z urny tacy posłow ie, źe K o ło  polskie  
zd em okratyzow ało się, a na czele sta-

op ierać  na rządach  słabej n iew iasty  po zo ­
sta łej wdowy Elżbiety , która za w szelką ce ­
nę p ragnęła  koronę tę  zatrzym ać dla s iebie  
i p rzysz łego  potom ka, A lbrecht bow iem  z e ­
sz e d ł  ze  św iata  zostawiszy dw ie  córki (Annę  
i E lż b ie tę )  i nadzieję  trzeciego  p oto m k a ,  
który lada d z ień  m iał przyjść na świat.

K rólowa E lżb ie ta  sp o d z iew a ła  s ię  w 
pogrobow cu syna i w szelk im i sposob am i z a ­
b ieg a ła  dla s ieb ie  i dla m ego  o korony  
Czech i W ęgier . Z początku wszystkie  o k o ­
l iczn ośc i jej sprzyjały, A lbert  bowiem z o s ta ­
wił tes tam ent,  którym  dziedzictw o tronu  
przeznacza  żon ie  i p rzysz łem u  potomkowi-  
N icby temu żądaniu  nie s ta ło  na zaw adzie ,  
gdyby to czasy były spokojne.

A l e  jak  tu  p ow ierzać rządy w tak  n ie ­
b e zp ieczn y ch  cza sa ch  w r ę ce  słabej i b ez­
radnej niew iasty , gdy  n aw ała  turecka za gra ­
ż a ła  n ietylko W ęgrom , ale ca łem u  światu  
chrześcijańsk iem u.

Zagrożeni W ęgrzy nie mogli czekać,  
ani zw lekać, m usie li  m ieć  króla razem i 
d z ie ln e g o  wodza. M ogliż  zn a leść  dzie ln iej­
szego  nad m ło d e g o  rycerza, jak im  był W ła ­
dysław , chciwy sław y i walk zw ycięsk ich  z 
poganam i, wychowany przez dum ną m atkę  
w tej tradycyi, że  jem u, a nie  komu irinemu 
należy  s ię  w p rzysz łośc i  ta  korona i s ław a  
zw ycięstw a  Krzyża nad p ó łk s ięży cem .

Souka wszelkimi sposobami s ta ra ła  się

nął dem okratyczny prezes Dr. G ląbiń- 
ski, a po nim Dr. Ł azarski. Mimo 
bardzo trudnych  w arunków  stw orzo­
nych  przez k onserw atyw nych  k ierow ni­
k ów  d elegacyi polskiej postanow iło  d e­
m okratyczne K oło  polsk ie, a zw łaszcza  
jego  prezes Dr. G łabiiisk i uratować 
zaprzepaszczona już prawie ustaw ę o 
drogacn w odnych . Mimo rzucania kłod  
pod nogi prezesow i K oła  G łąbińskiem u  
przez ów czesn ego  m inistra skarbu —  
niestety  P o la k a ! —  Dr. B iliń skiego, 
który budow ę ga licyjsk iego  kanału za 
w szelka cenę starał się utracić, dopro­
wadziło prezydyum  K oła  pols niego  
rząd do zrozum ienia, że musi szukać  
środków  zadow olenia K oła i napraw ie­
nia krzyw dy, jaką zam ierzał w yrządzić  
krajowi W przeciągu 42  dni, m iano­
w icie w czasie od k o n feren cji z 8 . 
lipca  do konferencyi z 2 0 . sierpnia  
1910  r. odbytej z prezydyum  K ola  
poi. w sprawie kanałow ej rząd p o czy ­
nił studya, na jak ie  nie um iał się zd o­
b yć w ciągu  dziew ięciu  lat t. j. ud 
czasu uchw alenia u staw y kanałow ej w 
r. 1901.

Z tych  studyów  w iem y dziś przy­
najmniej, jak ą  trasę m iałby kanał g a li­
cyjski od granicy śląskiej po San i 
D niestr, na jaki przew óz tow arów  m o ­
żna liczyć, jak ie budow le okażą się  
potrzebne, gdzie i jak ie porty m iałyby  
być założone, skąd m iałby  kanał wodę, 
jak ie są praw dopodobne koszta b ud o­
w y  i koszta ruchu, tudzież utrzym ania  
kanału. R ów nocześn ie przeprowadzone 
studya kom ereyalne w ykazały  różnicę  
kosztów  przew ozu kolejam i a kanałam i 
w G alicy i i dow iodły , źe korzyści ek o­
nom iczne m ogą być rzeczyw iście  w ie l­
k ie w obec tego, że transport wodą  
je s t b lisko o połow ę tańszy  niż koleją. 
Zarazem u w zględn ił rząd rozm aite sp o­
sob y  budow y kanału, bądź przez pań­
stw o sam o przy udziale finansow ym  
kraju, bądź przez kraj przy udziale 
państwa, bądź przez kraj przy udziale  
kapitalistów , bądź przez tow arzystw o

o ten wybór, a dzie ln ie  ją  popiera ł swą radą  
G rzegorz  z Sanoka, który c ie szy ł  się wiel-  
k iem  zaufaniem W ład ys ław a .

A le  E lżb ie ta  zaw zięc ie  broniła praw  
swoich. Przed wydanieir na św iat potom ka  
chc ia ła  objąć rządy nie, ja k o  rejentka, ale  
ja k o  królowa, podobnie jak  nią była  Marya,  
siostra naszej Jadw igi,  po śm ierci Ludwika  
I. D o tego  wdowa po A lbercie  nie miała  
ża d n ego  prawa, trzeba bowiem pamiętać,  
że  dwa la ta  tem u zo s ta ła  ukronowana ko­
roną mniejszą, a nie w iększą  czyli t. zw. 
świętą , była więc tylko ukoronow aną m a ł­
żon k ą  króla w ęgierskiego , a nie w ęgierską  
królową. Mimo teg o  nie brakło  jej stronni­
ków, którzy jej preten sye  g orąco  popierali.

W ięk szość  panów w ęgiersk ich  z Janem  
H unyadym  na c ze le  innego  byfa zdania. P o ­
minąwszy n ienaw iść  do niem ieckiej dynastyi  
L uksenburgów , n ienaw iść , która i u nas wy­
bitnie się zazn a cza ła ,  że przypom nę bezo­
wocne w swym czasie  zab ieg i  ojca E lżb iety  
Zygmunta o tron polski i późn iejsze  H a b s ­
burgów, najg łów niejszym  powodem, dla k tó ­
rego E lżb ie ty  nie  chciano, była  jak  w sp o­
m nia łem  naw ała  turecka, która potężnego  
ramienia w ym agała .  Tylko dzielny, rycerski  
król m ó g ł  burzę zażeg n ać  i W ęgry wraz z 
ca łem  ch rześc ijaństw em  od o s ta te c z n e j -z a ­
g ład y  uratować.

( C. d. n.),

akcyjne przy udziale kraju i państw a. 
Rząd na te ew entualności opracow ał 
także szk ice statutów  i w arunków  w y ­
konania przedsiębiorstw a budow y.

(d. u.)

Z PR O W IN C Y I.
B a l i g r ó d ,  d. 10. l ipca 1911.

Okolica nasza najbardziej j e s t  zan ied b a ­
na w kraju, najbardziej w yzyskiw ana przez  
żyd ow sk ie  pijawki. N a  58  gmin mamy z a ­
ledw ie  s iedm  szkół.  L iczba  P olaków  po 
większej częśc i  /ru szczon y ch ,  d ochodzi do 
pięciu tys ięcy dusz. ń le  d otych czas  n ikt o 
te dusze  m e dbał, tak samo, jak  i o w iększość  
tu tejszą . Istn ieje  w pobliżu naw et Kawałek  
Rady narodowej, ba, kiedy u nas Rada naro­
dowa sk łada się przew ażnie  z konserwy, a 
tych żadna praca m e obchodzi —  oni ro­
zum ieją  jed n o  tylko chw ytanie mandatów.  
Giekawe to je s t ,  d laczego  to R ada narodowa  
w innym czasie  m e  da o sobie znaku życia
—  d laczego  m e poprze ja k ie g o ś  ruchu oświa-  
♦owego, —  d la czeg o  m e weźmie się do pracy.  
Ona j io tr a l i  zb ierać na fundusz wyborczy, 
jak  gdyby to była n ajlep sza  fo im a  ratow a­
nia polskości,  —  no i potrafi ob iecać , że  
och ła p y  wyborcze obróci na prow adzenie  
sta łej  akcyi narodowej.

N ie, panow ie! Pierwej trzeba tem u chłopu  
pokazać a b ecad ło ,  za łozy ć  czyte ln ię ,  kó łko  
rolnicze, w y d ob jć  go ze szpon żydow skich
— nauczyć go byc P o lak iem , —  a potem  
dopiero wybory.

M a aię zaw iązać K oło  T. S. L., może  
co z m eg o  wyjdzie, ja k ie ś  życie , jakiś  g łęb szy  
ruch. I w edług  m ego zdania  m e powinno  
zbytnio  rozdzie lać  P olaków  od R usinów , —  
m oże  pracow ać nad jed n ym i i drugimi, bo 
to je s t  jed yn a  m oże  okolica , gd z ie  nienaw iści  
ku Po lak om  me zdo ła n o  je s z c z e  rozdm uchać.  
M oże z t eg o  najbardziej zan ied b an eg o  z a k ą t ­
ka w yszedłby  najwłaściwszy ruch, n: j lep sze  
zrozumieiiifa oprawy polsko-ruskiej' -  wsńóina  
praca kulturalna bez naruszania  narodowego  
stanu posiadania . W ó w c z a s  m ożeby podźwi-  
g m ęto  te c iem ne i s traszn ie  w yzyskiwane masy.

X.

Kamionna łaio)<a.
(z 2 . Ęautiera).

W g łę b i  parku, w cienistej pomroce,
Stoi ław k a  porośn ięta  w m c h y ;
N a niej s iedz i M arzenie s ieroce  
I śni tęskne  o m i ło śc i  sny.

Z di zew W spom nien ie  wśród szeptów  i gw a-  
Oplakuje swych rozkoszy grób; [rów  
Jak łza  c icha z tych suchych konarow  
Z żó łk ły  l istek  pada u twych stóp.

Tam to n iegdyś , pragnąc On i Ona  
Skryć przed św iatem  swej m iłośc i  czar  —  
Usiudali  sp lec ieni w ramiona  
W m iejscu  sennych  k siężycow ych  mar.

Lecz Ona już... w n iepam ięci grobie  
P ochow ała , co mówili tam,
Ou zaś z bólem  przesz ło ść  chow a w sobie  
I na sch ad zk ę  maraz przyjdzie sam.

Ł aw k a  p łacze  za ich całusam i,
(O chciej wierzyć w martwych rzeczy izy ! )  
Za przesz łośc ią  p łacze ,  za różami,
Co zd om ły  nieraz modre mchy;

Dziś  ją  sucha g a łą ź  o s łon iła ,
Mchy p ożó łk ły ,  róże  zn iszczy ł  czas...  
Czarna ław ka  —  jak  czarna m ogiła ! . . .  
Zmarłą m ło ś ć  p o c h o w a ł  ten g ła z !

Tłom , L. G.
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K R O H I K A .

Chleb dla sw oich! N iety lko  prezydyum  
sądu  o b w o d o w eg o  san ock iego  wspiera syo-  
nistów, dow iadujem y się b ow iem  z pewnego  
źródła , źe tak że  i miejska Kasa O szczędności,  
a raczej jed en  pan do jej sk ładu należący  
popiera i proteguje zupełn ie  jaw nie  pew nego  
adw okata  syonistę ,  który był m ężem  zaufania  
partyi goldbergow skiej.

Czyż sum ienie  polsk ie  i tem u panu nic 
nie mówi?

N azw isko  syon istycznegc  protektora p o ­
damy do publicznej w iadomości,  o ile  nie 
zm ieni sposobu postępow ania .

M ianowania. Zast. nauczyc ie la  w g im ­
n a z ju m  ruskiem w K ołom yi p. J a r o s ł a w  
B i ł e ń s k i  zo sta ł  zam ianowany n auczycie lem  
w gim nzyum  w Sanoku.

Z wojskowości. Od kilku dni bawią w
Sanoku jen era ł  L i n h a r t  i pułkownik L e ­
o n a r d  F o t e l e  n z z Przem yśla  (brat zm ar­
łeg o  b. posła),  którzy zjechali na wizy tacy ę 
batalionu 45. p. p. Jen era ł  L inhart zw iedził  
onegdaj nowo budujące się koszary l wyraził  
się o nowej budowie z wielkiem uznaniem  i 
zadow oleniem .

Zastępcą p u S ła  w ybranego I)ra S taro  
w ieyskiego z n aszego  51. o k ię g u  wiejskiego  
zosta ł  p. P a w ł o w s k i ,  sędz ia  z Dukli oti zy- 
uiawszy przesz ło  5 0 0 0  głosów.

Składki na wdowę Budyniową. Odezwa  
n asza  w jirzeszłym n iz e  ty g o d n ik a  Ziemi  
Sanockiej ,  a raczej prośba  do li tośc iwych  
serc o za jęcie  się lo sem  p ozosta łe j ,  chorej  
wdowy i s ierót po ś. p. Józefie  Budyniu nie  
p oz o sta ła  bez echa, a sum a jak  na nasze  
stosunki dość  zn aczn a  (3 5 5  kor.) na ten  
ce l  w kilku dniach z łozona , świadczy jak  
najpochlebniej o alruizmie i sz lach etn o śc i  
naszej sanockiej ln te ligencyi.  Z łożon o  na B u ­
d yniow ą n astępujące  d atk i:  p. Jan H yd zik
3. kor., p. Kotterow a 2. kor., p. M ichalina  
L u k a szm ew icz  2 k o r , p. Zołia M adejewska  
5 kur., Dr. P. B. 10 kor., Dr. G aw eł 4 kor., 
p. n erw ow a 2 kor., Teatrzyk dziec inny 2 kor., 
p. H enryka L aprosiew icz  2 kor., Z ebrane w 
„Torgowym  D o m u “ 6 kor., a 255  kor. z ło ­
ży ł na ten ce l  Dr. Gilewicz, od k tórego  o- 
trzymujemy następ u jące  p ism o:

„Otrzymawszy dnia dz is ie jszego  liono-  
raryum od jednego z tutejszych pacyentów  
w kw ocie  30 0  kor., p rzezn aczam  z tego ko-  
noraryum 2 95  kor. ua biedną wdowę i dzieci  
po ś. p. Józe l ie  B udyniu  m aszyn iśc ie  w łaźn i  
parowej w Sanoku l sk ładam  je  na ten ceł  
w l ied ak cy i  „Tygodnika Z iem i S a n o ck ie j '

D r .  G i l e w i v z “ .

Sanok, 12. Iipca 1911.

Z ebrano więc o gó ln ą  kw otę  333  kor., z 
czeg o  33 kor. w ręczono wdowie lia bieżące  
wydatki, a 300  kor. z ło żon o  d la  mej na 
k siążeczk ę  Kasy Zaliczhowej w Sanoku.

S z la ch etn y m  ofiarodaw com  ł led ak cya  
p rzesy ła  serd eczn e  „B og  zap łać" ,  d a lsze  zaś  
ofiary na ten cej upraszam y sk ła d a ć  pod  
ad resem  l ied a k cy i  w K ram ie T. 15. L.

Wojowniczość synów M arsa. Ż ołn ierze  
45 pp. w Sanoku do tego  stopnia  są  w ojo­
wniczo usposobieni,  że  rzucają s ię  z b io m ą  
w ręku lia ludzi, jak  to dwa tego  rodzaju  
wypadki z o s ta tn iego  tygodnia  marny do za­
notowania. Oto w przesz ły  piątek polioyant  
miejski ch c ia ł  przyaresztow ać  służącą ,  która  
w tow arzystw ie  żo łn ierza  w łóczy ła  się po 
ulicy Jugielońskiej w ywołując publiczne zgo r­
szenie .  M iłosna para śc ig an a  przez policyanta  
u ciek ła  ty łam i domów na P odgorze  i s ch ro ­
niła s ię  w krzakach nad Sujcem . Policyant  
odszukał je d n a k  d z iew czyn ę  i w ezw ał ją, 
aby się u da ła  z mm  ua policj ę. W ów czas  
donżuan żo łn ierz  s tan ą ł  w  obronie  swej 
D ulcynei i dobywszy bagnetu rzucił  s ię na  
policyanta, k tórego byłby c iężko  zranił lub 
m oże zabił, gdyby m e  nad b ieg ła  pomoc,  
puczem rozbrojonego  syna Marsa oddano  
władzom  wojskowym.

P odobnie  wojownicza scen a  rozegrała  
się tego  sam ego  wieczoru nad brzegiem banu  
na B ł o n n i k .  W oziło  się tam w ło d z i  trzech  ż o ł ­
nierzy 4ó. pp. Dozorca przy regulacyi banu,

k tórego  obow iązkiem  je s t  lodzi tych pilnować,  
w ezw ał żołn ierzy , aby przybili do b iz eg u  i 
łó d ź  oddali.  Żołn ierze  spełnil i  wprawdzie  
ż ą d a n ie  dozorcy, lecz jedeii z nich rzucił  
się ja k  rozjuszony zwierz z bagnetem  na d o ­
zorcę, a wracając do niego na trzy zawody,  
pobił  go w straszny sposób i zad a ł mu  
n ieb ezp ieczne rany w głow ę.

Możeby wysokie w ładze wojskowe  
w glądnąw szy  w te  sprawy ukrócić zech c ia ły  
tę  rozsza la łą  w ojowniczość synów Marsa,  
która wyładow uje się w czasie  pokoju na 
bardzo n ieodpow iednim  terenie .

Doniosły w ynalazek. U m ie ję tn o ść  cz y ­
tania  pisma i druku j e s t  w dzis iejszych  
czasach  n iezbędną każdem u człow iekow i. B ez  
znajom ości sekretu czytan ia  obejść  się dz i­
siaj prawie nie można.

Stąd też  j e s t  zupełn ie  uzasadnioną i zro­
zu m ia łą  d ążność  w n.iszem sp o łeczeń stw ie  
do wyrugowania w szelk iego analfabetyzm u  
z po n ę d z y  m łodych  i starych. Z adan ie  n a ­
uczenia  sztuki czytan ia  mają pow ierzone  
szkoły  i kursy dla analfabetów. Mimo jednak  
wszelkich usiłow ań w tym kierunku, l.auka  
czytania  zw łaszcza  u dzieci napotyka na 
n iep izezw y c iężo n e  trudności i dość  c iężko  
je s t  wyuczj ć wszystkie  dzieci danej klasy w 
jednym  roku czytać  i pisać.

N ajważuiejsza  przyczyna leży w tern, że  
wobec lichej frek w en cj i  po naszych szkołach  
i przepe łn ien ia  klas dziecko me m oże p o ­
m ieśc ić  w swojej g ió w ce  naraz tych w szyst­
kich podawanych mu znaków na p oszczegó ln e  
litery.

W t jm  wypadku należałoby u łatwić  
dzieciom  naukę czytania  przez zastosow anie  
od p ow ied n iego  środka. Takim środkiem  je s t  
w łaśnie tablica  z literami rueliomeim p o ­
m ysłu  inspektora szko ln ego  p. Jozefa  L orenza ,  
opatentow ana, a wyrabiana przez firmę Kj 
Gerardis w Sanoku-

T ablica  ta jes t  nadzwyczaj praktyczną,  
posiada bowiem m echanizm prosty, n iełatw o  
się psujący —  i zastępuje  zw ykłą  tablicę  
szkolną. P oniew aż zastosow anie  jej przezn a­
czone je s t  przedew szystk iem  do szk ó ł  wiej­
skich, przeto  i cena je s t  nadzwyczaj niską.  
Przy użyciu tego  środka naukow ego można  
z w szelką ła tw o śc ią  wyuczyć wszystkie  dzieci  
s topnia  1-go w jed n ym  roku dobrze czytać.

Aw anturniczy małżonek. Piotr B atruch
zam ieszkały  ua P odgorzu  wróciwszy we 
czw artek  rano w stan ie  pijanym do domu, 
w szczął z żoną aw anturę i sprzeczkę, następ  
stwem  której było, że  rozsza la ły  m ałżonek  
porozbijał wszystkie  sprzęty w domu, a wy­
rzuciwszy p ośc ie l  na podwórze, rozprół  
wszystkie poduszki i pierzyny i wrzucił je  
do sąs ied n iego  potoka. A w anturniczego  
ptaszka  rozbroiła  policya i gęsto  o p ierzo n e­
go zaprow adziła  do ula.

Nieprawdziwość pogłoski o podroże­
niu SOll. W ostatn ich  dniach ro zesz ła  się 
pog łoska ,  n iew iadom o przez kogo rozsiewana,  
jakoby z dniem  15 Iipca b. r. nastąp ić  
m iało  p od w yższen ie  ceny soli do 3 0  groszy  
za 1 top k ę  warzonki, w zg lęd n ie  1 kg. soli 
kamiennej.

Z k o m p eten tn ego  jednak źró d ła  dow ia­
dujem y się, że p o g ło sk a  ta n iem a najm niej­
szego  uzasadnienia , a cena sob pozostaje  
nadal ja k  dotąd  tasam a, t. j .  2 0  gr. za 1 
topkę warzonki, w zględnie 1 kg. soli kamiennej.

Wyrok o język żydowski. Trybunał
p aństwa odrzucił  5 zazaleń, wniesionych  
przez żydów galicyjskich  z pow odu rzek om ego  
naruszania  ich narodow ości i ję z y k a  przez  
to ,  że  przy sp isie  ludności m e  pozw olono  
im za p isa ć  w arku szach  konskrypcyjnych  
„narodow ość  żyd o w sk a 11 i »język żydowski".

K w estyę  tę  poruszyliśm y w swoim c za ­
sie w naszern piśm ie, w Sanoku bowiem zna­
laz ło  się także k ilkunastu żydów, którzy  
przy konskrypcyi uparcie  obstawali przy „ ję ­
zyku żydowskim " i skazani za to  zostali  
przez tut. S tarostw o na grzywny.

T rybunał państwa orzekł, że  zaża lenia  
te  są n ieuzasadnione.  J ę z y k  ż y d o w s k i  
n 16 m o ż e  b y ć  u w a ż a n y  z a  j ę z y k  j a ­
k i e g o ś  ż y j ą c e g o  n a r o d u .  To znaczy,  
że język  żydow ski je s t  czem ś w rodzaju  
d y  a l e k  tu ,  którym m ów ią nie  wszyscy żydzi  
naw et ga lic jjscy .

W kw estyę ,  czy żydzi są odrębnym  n a ­
rodem, trybunał państw a w cale  nie w chodził .

Z jarm arku  krajowego. T arg ludowy  
na jarm arku we Lwow ie  będzie  w najb liż­
szych  dniach  znaczn ie  rozszerzony. D y rek c ja  
Jarm arku wysyła zaw iadom ien ie  do w ytw ór­
ców w łościańskich  w kraju, że  na niedziele  
i Święta udzieli bezp ła tn ie  miejsca dla tych,  
którzy przybędą sprzedaw ać  p ro d u k cje  swej 
pracy. Dla sk uteczn ie jszego  poparcia  tej 
nowości, rozp isa ła  też dyrekcya jarm arku  
l isty  do B ad  pow iatow ych.

D la  w łaśc ic ie l i  kart ab onam entow ych ,  
uprawniających do b ezp ła tn ego  wstępu na  
w szystkie  festyny, wieczory św iętojańsk ie  i 
do powiłonu sztuki w dnie św iąteczne, zaku­
p iła  dyrekcya  jarm arku bardzo p iękne wy­
roby, znajdujące s ię  na jarm arku, ce lem  
rozlosowania  ich pom iędzy tych w łaścicieli .  
Go drugi bilet wygrywa. W ten sposób po­
piera d y r ek c ja  wytwórców, a w łaścic ie lom  
biletów daje m ożność  posiadania  cen n ego  
okazu.

W celu u łatw ien ia  wszystkim drobnym  
wytwórcom z ca łeg o  kraju brania udzia łu  
w jarm arku krajowym na t. zw. „ T a r g u  
l u d o w y  in“ p ow zią ł K o m ite t  Jarmarku  
uchw ałę , dopuszczającą  wytwórców wyrobów  
przem ysłu  d om o w eg o  i ch a łu p n iczeg o  do  
b ezp ła tnego  przebywania przez cały  czas  
trwania jarmarku na teren ie  t. zw. targu  
ludow ego. W razie, gdyby się okaza ła  p o ­
trzeba  d ostarczen ia  namiotów lub innych  
prowizorycznych otw artych budynków, op a­
trzonych daszkiem  bedą ob ow iązani wytwórcy  
jed yn ie  ty lko w tych wypadkacu op łaca ć  
pew n ą n iew ielką  k w otę  K om itetow i.

W obec tego zaprasza K om itet  Jarmarku  
do licznego  przybywania na jarmark, a 
zw łaszcza  w dnie św iąteczne i n iedzielne.
Jarm ark  krajowy będzie  trw ał aż do 15.
września  b. r.

Składki. N a T. S. L. orkiestra  dęta  
g im tiazya ln a  2 kor. —  Jako nadw yżkę n ie-  
p obraną przy kupnie w Księgarni z łoży ł p e ­
wien Pan 40  hal. na T. S. L.

Nagrobek.
Tu leży  „ B i  c z ‘‘
B rzozow skiego  Powiatu,
Go g ło s i ł  ca łem u  światu,
Ze w ieczyste  jego  p lem ię !
L ecz  na nic się to zdało,
B iczysko  się z łam ało ,
A on bęc o z iem ię  1

Odpowiedzialny redaktor:
L U D W I K  G L A T M A N .

N A D E S Ł A N E .
A rtyku ły  umieszczone w tej rubryce nie pochodzą od 

liedakcyi.

Dr. Jan Walewski
a d w o k a t  k r a j o w y

w S a n o k u
przeniósł swą kancelaryę do kam ienicy  
Tow arz. kredyt. „Beskid1'1 na rogu ulicy 
Kościuszki i ul. M ickiew icza, naprzeciw  

karczm y „B lachów ki11. 2 -1 0

N i e  k u p u j c i e

chrypkę, zailegnieuie, katar, koklusz i ka­
szel kurczowy, jak smaczne.

K A I Z E R A
K A R M E L K I P IE R S IO W E

z (rżenia jo d ia m i
sgF' rnnn n o t - uwierz, świa- 

OuUU dectw  od lekarzy i 
pry w', ręczę za pew ny

Pakiet 2 0  \ 4 0  hal. sk utek.
Do nabycia w’ Sanoku w  aptece Maryana  
Kawskiego, w  drogueryi Jana Hydzika, 
w  handlu delikatesów Cli. Łpsteina i w

aptece T. Gerzabka w  Bu.. >wsk.u____
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|  J A . r J / , ! / .  jeżeli josteścio zakatarzeni, zachrypnięci, zaflogmioni i ciężko oddychacie, fluidu Kellera z marką, „Elsal*ui<1“. — My się sami 
U Z Y J C i e ,  przekonaliśmy o jogo skutku leczniczym, uspokajającym kaszel, orzeźwiającym, przy holu piorsi, szyi etc. Próbny tuzin 0 kor. 

dwa tuziny S kor. GO h. lrankof W ytw órcą  je s t  tylko aptekarz E. VJ Fidler w Siubicy, Elsaplatz Nr, 2G0. Kroacya.

Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

B I U R O  P O D R Ó Ż Y
(daw niej Jadwiga kinszkowska)

ItYGlWaWlT KneSKKOWJSJKK
zastępca „Linii Hamburg-Ameryka" dla Galicyi Zachodniej 

= = =  S A N O K  ^
naprzeciwko Stacyi kolejowej.

0 Sprzedaż kart okrętow ych  do A m eryki oraz b iletów  kolejow ych
f  do H am burga, jakoteź do w szystk ich  m iejscow ości w A m eryce.
■H

„ 6 0 “  

najnowsza  
i najznakomitsza 

maszyna 
do szycia.

M A S Z Y N A  do SZYCIA do nabycia 
ty lko w naszych składach

SINGER Co Tow. Akc. 
m a s z y n  do s z y c i a .
S a n o k ,  ul. Jagiellońska 4 9 — 50.

W s z ę d z i e  fi lie.

Firma eksportowa
Antoniego Wolińskiego

w  S a n o k u
zakupuje w każdym czasie trzodę 
tuczną po cenach bieżących wedle 
c e n  targów w iedeńskich i praskich.

•Trzodę zaopatrzoną w paszport 
wystawiony stosownie do przepisów 
weterynaryjnych, należy dostawić 
na miejsce powyższej firmy (naprze 
ciw dworca kolejowego), gdzie do­
stawca za swój tuw ar stosownie do 
jakości towaru wedle wagi i rze­
czonych cen, otrzyma natychmiast 
zapłatę.

Okoliczni w łościanie  i mieszczanie mając 
m ożność każdego czasu dostarczyć i pozbyć  
swój towar i nie będąc narażeni na w yzy sk  ze 
strony pośredników, grasujących po w szystk ich  
targach, przekonają się, że sprzedaż towaru po­
wyższej firmy jes t  dla nich najkorzystniejszą,  
że zaoszczędzi im w ystaw ania  całymi dniami na 
targach i marnowania czasu i pieniędzy, które 
się nieraz na targu niepotrzebnie wydaje.

_______________ 51—52

Folwark 100-morgowy
Grabówka dolna

p oczta  G rab ow n ica , stacya  k o le i S a n o k

zaraz do wydzierżawienia, lub częściowo 
do sprzedania.

W ia d o m o ść  w m iejscu .
2 - 3

Sprowadzić można przez każdą Księgarnię  
nagrodzone, w  40 wydaniach drukowane  

dziełku radcy lekarskiego Dr. Mullera 
„ O zniszczonym systemie nerwowym  

i płciowym  
Wolna przesyłka w kopercie za 1 kor. 20 h. 

w markach pocztow ych.
Gurt ‘Rober Brunświk (Brnunschweig).

Lcz. E : 459f9-
l i l T

E d y k t  l ic y ta c y jn y .
D nia  2 4 .  l ip c a  1911. o g o d z  10. przed

p ołudniem  odbędzie  się w sąd z ie  niżej w y ­
m ien ionym  w biurze N r. 33 . relicytncya
1) realn. obj. whl. 241. gin P osada olchow ska
2) ,, ,, 4 95 .  ,, ,, ,,
3) „ ,, ,, *j 404 .  ■. „

N ieruchom ośc i pow yższe w ystawione na
licytacyę są ocen ione,  a to ad 1) na 2 0 2 8  
k or . ,  ad 2) na 178 k or . ,  ad 3) na 3 0 5  kor .

N ajn iższa  cena rełicytacyjna wynosi ad
1) 1014 kor.,  ad 2 )  8 9  k or.,  ad 3) 152 kor.
5 0  h., poniżej tej ceny sprzedaż m e przyj­
dzie  do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące  się do 
tej n ieruchom ości dokum enta  m oże każdy  
mający chęć  kupienia, przejrzeć podczas g o ­
dzin urzędow ych w sądzie  niżej w ym ien io­
nym, w biurze Nr. 34.
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku. O ddział IV 

dnia 5. czerw ca 1911.
2 - 2

Lcz. E:

T T,  3940/ 
L cz. h  : —y r ~ l  10.

E d y k t  l ic y ta c y jn y .
Dnia 2 6 . lipca 1911. o godz. 12. przed  

południem  o db ęd zie  się w sądzie  niżej w y ­
mienionym w biurze Nr. 33 l i c y t a c y a ; a) 
połowy rea lności obj. whl. 223 gm. kat.  
Srogów  górny, b) p o łow y  rea lności obj. whl. 
224  gm. kat. Srogów  górny.

N ieruchom ości pow yższe  wystaw ione na 
l icytacyę są ocen ione  a to ad a) na kwotę
6 2 3  kor. 10 hal. ad b) na kw otę 6 7 8  kor. 
5 0  hal. a ob ie  połowy jako ca łośc i  g o sp o ­
darcze  na kw otę 1300 kor.

N ajn iższa  cena wynosi obu połów  pow yższych  
relności które łą c zn ie  będą sprzedane kw o­
tę  8 6 6  kor. 6 8  hal. poniżej tej ceny sp r ze ­
daż nie przyjdzie d o  skutku.

W arunki licytacyjne i od n oszące  się  
do tych nieruchom ości dokum enta  inoże  
każdy, mający ch ęć  kupienia, przejrzeć p od ­
czas godzin urzędowych w sądzie  niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 34.
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku O ddział IV: 

dnia 19 czerw ca 1911.
1 - 2

„Knrjur Lwowski"
w y c h o d z i

WT dwa razy dziunnie
Prenum erata „K u rje ra  Lwowskiego"
w y n o s i  n a  p r o w iu e y i  z j e d n o r a z o w ą  
p r z e s y ł k ą  2 kor. 7 0  gr. m ie s ię c z n ic ,  
k w a r t a ln i e  8 kor. — Z d w u r a z o w ą  
p r z e s y ł k ą  m i e s i ę c z n ie  3 kor. 2 0  gr.,  

k w a r ta ln i e  0 kor. 5 0  gr.

N o w i  p r e n u m e r a t o r o w i e  o tr z y m a ją  
n a  ż ą d a n ie  b e z p ła t n ie  p o c z ą t e k  d r u ­
k u ją ce j  s ię  w  „K urj. L w . “ p o w ie ś c i
W A C Ł A W A  G Ą S I O R O W S  K IE G  ()  

p. t. „B E M“ .

Edykt licytacyjny.
Dnia 2 4 . lipca 1911. o godzinie II. przed

południem odbędzie  się w sądz ie  niżej 
wymienionym w biurze Nr. 33. l icytacya  r e ­
a lności objętych  whl. 4 47  i 536. ks. gr. gm. 
Tyrawa w ołoska .

N ieruch om ośc i  w ystawione na l i e i t a c y ę  
są  o cen io n e  a to ad I. na 2 8  kor. 7P hć.l,, 
a ad U na 2 5 0  kor. 18 h

N a jn iższa  cena wynosi ad 1 19 K. 14 h., 
ad II. 166 K. 8 0  h., poniżej tej ceny sp rze ­
daż nie przyjdzie do skutku.

W'arunki licytacyjne i odn oszące  s ię  do  
tych  n ieruchom uści dokum enta, m oże każdy,  
mający ch ęć  kupienia  przejrzeć podczas g o ­
dzin urzędow ych w Sądzie  niżej wymieni «■ 
nym w biurze N r. 34.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział >V. 
Sanok, dnia 29. m aja  1911. 2 —2

C h ło p ie c
14 lub  15-letni potrzebny do

Kramu T. S. L.
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HOTEL IMPERIAL
RF.STAURACYA i KAWIARNIA

W  S A N O K U  
przy ulicy Jagiellońskiej.

Smaczne obiady i kolacye.
Pokoje po um iarkowanych  

cenach. 5 2 - 5 2

*
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Stały teatr elektryczny w  Sanoku.
Program na 15. i 16. b.m.:

1. Ogród botaniczny (kolor., zdjęcie z nat.,
2. Walki n iew olników  (dramat ameryk.),
3. Salzburg (zdjęcie z naturyj,
4. Zaezaiow any pokój (komiczne). "
5. Z czasów  Faraona (interes, obraz, kolor),
6. Na gorącym uczynku (bardzo komicz.),
7. Senzacyjne m ałżeństw o amer. (dram.),
8. Maks i teśc iow a (wesołe),
9. Z łośliwy anons (iiumoreska).

CENY W S T Ę P U : Miejsca I. 1 K., miejsca
II. 80 li., III. GO h., dla P. P. Studentów, 
Wojska i dzieci niżej 10 lat na UL miejsca 

zamiast 60 . hal tytko 30. hal.

Dla młodzieży ceny miejsc na popołudnio- 
_______ w e  przedstawienie zniżone._______
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Wydawca: Spółka Wydawnicza. Drukiem  K aro la  P o llaka  w Sanoku.


